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Nazwisko początek swo; bierae przede wszystkim jednak na zie- ustala6 się na prze:omie XV stu-
* Przezwiska. U schyłku średnio- mtoch litewskich i ruskich. Po-|lecia> Wówczas to Jan z Brzezia, 

toefet stwierdzamy wykształca- dobnie zresztą, jak nie mówi się| cz fc Tan de Brzezie, lub Jan 
ie się nazwisk także i na innym tam Laranowice j Olecbnowice, yQn Brzezie, na wzór odpowied- 
e- Do dziś jednakowoż panują- lecz Baranowieze i Olechnowi^ nieJ- terminologii w językach za- 

cVm typem na wsi jest jeszcze na- cze, a tutaj n'e Mysłowicze i 
zwisko pochodzenia przezwisko­
wego. Osrateczne ustalanie się
bazwiske, jako prawnie usankcjo­
nowanego oznaczenia członka da- 
nej zbiorowości, nastąpiło nie tak 
''awno, bo w początkach zeszłego 
^ulecia dopiero. Ze względu na 
Swo?6 pochodzenie, dzieli się dzi-

Wierzchosławicze, lecz Mysłowi­
ce i Wieszchosławice

Nazwiska cdmieircowe, 
czyli dzierżąwczo- 

przyrr.łotikowe

chodnic - europejskich, przerho 
dzi na Jana Brzez'ńsldego. Przez 
cały wiek XV i XVI trwa walka 
o pierwszeństwo między starożyt­
ną formą nazwiska o charakterze 
przezwiskowym a nowszą formą 
przymiotnikową To też często w 
dokumentach z tych czasów obok 
oznaczenia przezwiskowego spo-

scowe

Nazwiska pospolite

Nazwiska typu odmiejscowego
nazwiska żt pozwólmy sobie 'można oy inaczej naz »ać prz*m.ot tyk“my określenia” "teryt-miame 

Powtórzyć za prof. Bystronem* '' nitowymi. O kitos, kto pochodzi MikojŁj Dzik de Guzów> j an So. 
na pospolite, odimienne i odmiej- bowiem z Wilna można powie­

dzieć, że jestWileńskim, ze Slo- 
nimia Słonimskim, z Tropiszowa 
Tropiszowskim. Do dziś jeszcze 

Do pierwszej grupy należą ty- j utrZ3 muje się zwyczaj na wsi o- 
Ry nazwisk o bardzo różnym te- 1 znaczania possesionatów szlache- 
|nacie j barazo rożnej furm.e, w ckich nazwami terytorialnymi: 
ląsadnie zaś pochodzenia prze- j pan Ostrowski. Walski i Dąbrów- 

^iskowegc Domyślamy się za- ^  mimo, że zwą się oficjalnie 
en- genezy czasownikowej w tą- Raciborskimi, Konopką 1 Sędzi­

a ch  nazw'SKach. jak : Rrzykała. it,irem
Dhadała, Pławiak, SnwiJeń, przy
®>iotnikowej zaś Nowak. Boca 

swiatowiec. Słabesz, lub rze 
az°*nikowej. Kolarz, Citrniak,

Forma ta, dzierzawczo -  przy­
miotnikowa, więc początkowo 
wyłącznie do osób ze stanu szli

Nnjta , Lascń. ’e oUMnie mogą j nheckiego przywiązana, zaczyna 
"  J"stęPować hądt w form.e zdrob-

cha de Chcmętów. Później wszyst 
Kie te Dziki i Sochy odpadają i zo 
stają sami Guzowscy i Chomę- 
towscy. Spis szlachty sandomier­
skiej z r. 1508 wykazuje już jed­

nak % nazwisk typu odmiejsco- 
wego.
Warstwy sp :łiczn e a typ 

n zwiska
Przez dłuższy okres czasu te 

trzy zasadnicze typy nazwisk w 
Polsce wiązały się dość silnie z 
trzema podstawowymi wa-stwa- 
mi społecznymi Rzplitcj* szlach­
tą, mieszczaństwem i chłop­
stwem. Pierwsi z reguły nosili 
nazwiska, kończące się na — ski, 
wśród drugich rozpowszechnione 
były na — icz, a trzecim właści­
we były przezwiskowe. Zauważył 
to już turysta francuski Dalairac 
z końca XVII wieku, autor zna 
nych „Anecdotes de Polugne". 
Dziś oczywiście rozróżnienie to 
straciło wiele na swojej sile i na 
swojej wartości.

Lecz nawet i w przeszłości, nie n'a ry’cer3k'e2°i P1"3) °ri z 
miało ono tego znaczenia, jakie bu- 1 u .T‘UAĈ  : r -a -
mu powszechnie przypisywano. n3!, Dwimy, Nałęcze, otęg, 
Zwłaszcza w odniesieniu do ziem w’dzic« Korzeni mi t i ®
W. X. Litewskiego. Tutaj razwi- J4 oni głębokiego Sfedniowieć* 
ska na — icz uważane były za i zaczątkó v Wykształcania się 
równie ■ „dobre", , jak na — ski.
Ponadto przechowało się tu 
wiele form starszych a swoi-

nu rycerskiego w Polsce.
L ber thamorum.

Już w literaturze szesnasto-

O STR ZEŻEN IE ! W A 2N E  D LA  PAŃ1

}
*- k i h  y

Wobec ukazania się w sprzedaży naśladownictw na­
szych wyrobów, uprzejmie prosimy Sz. Panie przy 
kupnie zwracać uwagę na nasz znak słowny 1 obrazowy 
„TRZY LILIE” na bawełnie w rwijk. do cerów., nl- 

ciacn i j'elv.abiu (namiastka) do szycia.

n]ałej: Orlim Chudzina, Curu», 
bądź przeciwnie zgrubiałej: Gę-
bica Mamica, Stachura, D ąd ź  też 
upodobnionej do odmiejscowych:
Stolarski. Stachurski, Kowalski.
Kiedy indziej znowu ten typ na­
zwisk może brać swój początek 
z ^dziedziny etnografii' Niemiec,
Litwin. Bajko, M"żur, czasami żo _ 
ologii- Jeleń, Ciołek. Golab, lub z  początkiem roku 1937 napoi- niszczy tartak paląc zabudowa- 
ówiata kulirarnego: Bochenek, kach ks.ęgarskich _ ukazaj się nia i składy tarcicy. W tartaku
Kiełbasa PiwKO. j dramat Jana Stańskiego „Na kre- wybuchają zajścia —  takie same,

Powszechne ongiś nazwiska o sacb walffii wre“; Dotychczas nie 0 jakich dowiadujemy się z dzie-
3z% iaw czrm  zakończeniu na — -;1>Tcnać, żeby którakolwiek z poi- siątków różnych miejscowości w
óvi, Klimów, Janów, Maćków iy'h  sten zamierzała go wysta Polsce. ' '
(eyn Klimy, Jana itd.) są dzisiaj Oczywiście, że władcy „Kreso-
i^ardzo rzadkie. To, co się snotyka Tekakaci^ta --e mają odwagi, polu" chcą tę okoliczność wyko- 
obecnie [esł ż  reguły pochodzę-! A przecież właściwie trzeba by rzystać dla wyciągnięcia ze Skar, 
nia rosyjskiego lob ruskiego: było wystawić tę sztukę na p‘ :rw bu Państwa nowej sumki... tytu- 
Panow łkołów. Scen'e w Polsce, trzeba by- łem odszkodowania za rzekomy

Jakiejś reguły i logiki w po- łoby zaprosić na premierę tego napad band dywersyjnych,
^stawaniu t< JO rodzaju prze- współczesnego dramatu cały W ruch poszły wszystkie sprę­
ż y k ,  g poteró nazwisk niespo- rząd, ciała ustawodawcze, konie- żyny. Dyrektor Naczelski tn ał 
sób jest znaleźć i ustanowić. Po- cznie in corpore personel Mim- się „załatwić" z władzami na

w a l k a  v r e

czej przygotowywał już* grunt w 
W arszawie,

dobnie z r,ym rzecz się ma, jak z 
naszymi przezwiskami szkolnymi. 
Wystarczy nic nieznaczący wypa­
dek, lub wada,, właściwość i za­
leta, by dowcip lub złośliwość 
ludzka wyzyskały je w odpowied­
ni sposób.

Nazwiska odimienne 
I odoicowskie

Drugą grupę tw-orzą nazwiska,

srterstwo Opieki Społecznej i  
wszystkich dygnitarzy.

Tak bowiem jest pouczająca, 
tak pedagogiczna jeśt treść tego 
— jak go nazwał sam autor, dra­
matu wsDÓłczesnego.

W t rtaxu „K ^ sdoIu”

miejscu, a prezes Rady Nadzor-

Fokrzyżowano plany
Plany i zamiary tego dobrane­

go towarzystwa, kapi)alistycz4 
nych naciągaczy, zostały pokrzy­
żowane- Zjawia się bowiem tuta 
na zapodtvch kresach v’yj4tkowu
prawy, dzielny i energiczny czło- wypadkach w tartaku,
wiek w osobie starosty Drzewiec- Dzięki Drzewieckiemu
kiego. Ujawnia on perfidną i bez­
czelną grę dyrektorów „Kresopo- 
lu“. Długi tej rabunkowej spółki
wobec Skarbu Państwa wynoszą
setki tysięcy złotych. Zaległe po*

Z*yc'estwo srraw oowszednkh
Zdarza się tak czasem, te szczęśli- wrót Anny po długich rozterkach i 

wie iu. i my kolor książki wyraża jej walkach wewnętrznych po chorob ę 
ducha, j‘ej najistotniejszą wewnętrz- i uniknięciu cudem śmiprci do nor- 
-a treść. Szn iść okiadki „Powrotu* malnego życia i codziennej pracy jest 

Tartak na kresach dzierżawio- ^ sieIcwskiegox) to nie blada sz-rosc [ po-ninio przerwań a w połowie więk-
nv rm p*  zagrań cz a sró łk o  ma bezna.dzi?i"“ Ci, spleenu i justki, to , szóści wątków akcji, pomimo mep.-pi.ęz zagraniczną spotKę, ma, racze, jędrna nowa szarosc po- wnosci o i osie najważniejszych pusta-

  I  w Berlinie i pię- wszcdnich sptaw codziennego życia, I ci, właściwym zakończeń em k»mpo-
. - .  ̂ snń ! knie pn polaku brzmiącą nazwą zwyczajności, pokonywtjącego wszy-! zycyjnyin „W tym szarym świecie

wywodzące Się 04 imienia « łaspe | K . . .  widownia nai- btko Nowego rozsrdku r... może zwyczajnego dnia Anna ujrzała jasno
go. O ile nazw-isko, jak pow edzie-, ” V J także rezygnacji, Ks ążka o  zwyk- drogę, pi której życie jej domu za-
liśm -, jest pochodzenia dość póź- gorszego wyzysku ropotniKow z, łynij t0dZiennvm zasiedziałym życiu,: czyria się toczyć... ujęia twardą ręką

zaczęło się ono stabi- robek dz.enny w aha się tu od j prostvch codzienny.h sprawach,1 ster zwykłych snraw domowych”
K K 3 - - z}, 1,20 do zł. 2-ch. które zdołają przestonić i wyprosto- Taka jest logka książki i taka jest

Pr/W tartaku r«wzuła*h w no- wać wszelkie wybryk) lndzk e; fanta-! logika życia. Bieg spraw codzien-
"  zji, tragiczne zagmatwania ludzkich nych wyrówna wszelkie zadraśnięcia 

leskich lasach, kilkanaście kiło- josóu _  oto> jak można 0Kreśl c o -. i szramy, rzuci na życie bzere. trzeż-
metrów dokoła me ma żadnego golnie powieść Kisielewskiego. „Po-! we światło powszedniego • pochmur-

lizować Się dopiefu w XV wieku, 
a w hiżśzych warstwach proces 
te zakończył się dopiero w ciągu 
XIX wieku, to imię własne, na­
dawane zwyczajowo lub obrzędo- 
w-o, genezą swoją sięga Jeszcze 
czasów przedhistorycznych Poza 
ta daniami czysto praktycznymi 
(■‘ndywidualne wyróżnienie osob­
nika w grupie społeczej), repre­
zentowało or.o takie elementy &? 
krainę, magiczne i życzeniowe: 
"ludysław, Stanisław, Boży dar. 
■Ludomir, Włodzimierz.

osiedla. Robotnicy zmuszeni są 
wuęt korzystać ze stołówki pro*

której koszt dziennego utrzyma 
nia wynosi powyżej jednego zło- 
tęgo. Oczywiście, ie zadłużenie 
robocnika w stołówce odlicza się

stych, o rozmaitym -stopniu zrete w;ecznej spotykamy się ze sKarga 
nizowaniu lub spolonizowania, mi ns naduż,*Wanie nazwisk szla- 
więc Giedroycie. dawniej Gie checkich, za.vsze typu w pierw- 
draijtisy, udzielni dj naści jęszrze Fzym TZP̂ z\t  0d miejscowego 
z czasów przedgedyminiwskich, yrze? inne gtany. podszycie się 
najszacowniejszy może róa lraew- -,owiem DOd tę formę znacznie 
ski, więc Sfrumiłły, Dowgiałły,1 ułalwjai0 wejście w stan uprzywi 
Kimontty, więc Birżyszki j filep-, ie,owany. początkach XVIII 
ście, lub biatoruskie, czy zl ało- ^eieku opowiada o tym o sposób 
ruteniznwsne. jak Mhieyki. S*re- nader sadnr j cięty p. Nekanda 
beyki, Stnłyhwowie, Moniuszki i Jr( T> r„ w ąa-ąjęj „Liber Chame- 
Kościuszki, lub Missuny. ,rurr r ZcCZ wcale inter^sująca.

Lecz także i w Koronie prze- Widocznie sprawa ta do dziś jes 
chowała się niemała liczba naz- ciągle ^eszeze aktualna, skoro 
wisk typu przezwskowego wśród n e  zdecydowano się dotąd na o* 
szlachty, jak Konopkowie, Rojki, głoszenie jej drukiem Zn my jk 
Bogusie, Tuchołki i żakowie. wyłaczni-s z fr* gmentaiwczr-y 
Najszacowniejszym5 jednak ska- wyjątKÓw. opublikowanych przeJ 
mienielir.ami rodowymi w Polsce, prof. Semkowicza 
o charakterze najbardziej’ archa-i Kiedy jedn. zatem wdz 
icznym f dostojnym, są nazwiska, dę w stan szlacheck' nie zawsze 
biorące swój początek z zawoła drogami, prostymi, to inni "ledze 

■ - ■ - ' ni dumą rodową szukał* pokre*
wieństw, jeśli nie z rodam staro­
rzymskimi. to przynajmniej z Ge- 
dyminowiczami i Rurykowiczami, 
Klasycznym nrzykładem może tr 
służyć fantastyczna genealogia 
żmudzkiegó rodu Poalsłmisów h. 
Leliwa. Wedle pieczołowici.: prz* 
chowywanej tradycji rodowej do 
niewoli Witołdnwej miała wpaść 

datki i świadczenia socjalne oko- krewna Tamerlana, Zofia z Soli­
ło stu tysięcy złotych. Należno, nanów- Poalsknis. księżna Migre- 
ści robotników za czas od 3 do 6 m , hrabina Abisynii td Jan  l  
miesięcy sięgają 200 tysięcy zło- pawsza Moniwid pojął ją za żonę 
tych. ’ Rodzina z czasem podunadła. Okć

„Panami f  zarządu i rady nad- Jo 1900 roku umarł ©stetn! męski 
zorczej winien zainteresować się potomek tego rodu, właściciel 
prokurator*’ —  raportuje Drze.- drobnego fo’warczku koło Kroż 
wiecki wojewodzie po smutnych a nodp:«ujący się aż do śnYe^ci-

Książę Pawsza z Tamerlana Mc- 
akcja niwidowicz Poalsknis.

s «

„Kresopoiu" zakończyła Się fia­
skiem

Później autor przenosi nas na 
tym samym terenie w sytuację

Newofrankistowska
in w 3 ? I a

Tendencje do wyzbywania s.ę
zgoła odmienną. Agent G. P. U. bagażu historycznego, uosot ione- 
rozporządzający przemożnymi ( go w nazwisku i zacierania ża eo 
yzpływami zarówno tu na miejscu, bą śladów pochodzeniowych w 
jak i w Warszawie, wysoko, u gó- celu łatwiejszego otworzenia so- 
ry, sta/a się ó usunięcie Drze- bie wejścia bądź do grupy tubjT- 
wieckiegof . który jeat równie czej i panującej, bądź do warstw 
„szkodliwy" w mniemaniu wiel- społecznie wyższych nie znikły z 
kich kapitalistów, j&k i agentów chwilą upadku Rzplitej. Owszem, 
czerwonej Moskw')'. i w chwili obecnej są one równie

Wysłannik G. P U. , przyznaje żywotne i aktualne, m mo przeży­
wię cynicznie, mówiąc ’do Drze* :ych prewrotów, jak za crasów 
wipekiege l j P- Nekandy Trepki i okresu Frar-

„Jest pan w administracji dość kistów. Swuadczy o tym Każdy 
długo, by wiedzieć, że w Polsce niemal numer „Monitora*

Z biegiem czasu zaczął ustalać 
się zwyczaj dziedziczenia tak j nych” ? 
nazwy osobowej, jak i mienia. J O potrzebach 
Syn więc Borowego przezywany się nie mowi. Kultura w firmie 
był Borowiakiem, Wallta — Wal-j„Krespol” jest dwojaka: jedna
czakiem, Kościelnego — Kościel- ‘ '-~~u

wrót” to właśnie nawrócenie do prze- nego dnia Ta atmosfera żurowej
ciętności i normy, ponad, a może normalnej powszedniości tchnie jed-
obok wybuchów ouniu i katastroi nak pewnym przygnębieniem, rezyg-

wadzonei przez zarząd tartaku, w zycja. j nacją, zanaato jest może mieszczań-
A przecież powieść zaczyna się ska, zasiedz ala w dosycie i spokoju,

mocnym akordem niezwykłości, może braK j j oivego prześwietlenia od
nawet niesamowitości _  nagtą śmier- wewnątrz iasnośną i mocą inten­
cją dwojga ludzi, która wstrząsnęła sywnego życia duchovrego, brak dy-
spokojem małego nuasteczka, prze- namizmu ideałów i dążeń, których n e

mu od zarobków. Cóż więc pozo- cież pierwsze jej rozdziały tętnią je- zastąp- .i„jszanowniejsza nawet tra-
staje mu na utrzymanie lodźmy, szcż/ ’ wspomną*,nami dawnego buntu uyda. Nawet powrót Anny do Boga

„i . . i ucieczki młodej Anny Nowotnei, jest powrotem do rutyny i w'spom-
mu m  u amr- na spokojIlyi eRickj jon akcjj raz po raz nień dz-zciństwa. Odrębny jest tył-

zaspokojenie „potrzeb kultural- pr2ery»vają momenty nagłych kata- ko katolicyzm ks ędza Leśniaka, ale
strof i załamań, rostack bujne, nie- postać ta jest skreślona n a margine-

kuituralnycn tu opanowane, dążące Jb niezwykłości, sie właściwej akcji ’ 1
Z tym caiym naporem, idącym z zc- j Kiedy bohaterem dzieła jest zmo-1 usuń ęoia

usuniecie dobrego urzędnika, nie 
wjiraga wiele zabiegów. Dlatego 
też — mówi dalej — nasze zada­
nie na tych terenach jest coraz 
łatwiejsze. Bo rozdźwlęk pomię­
dzy administracją a społeczeń­
stwem — ale tą prawdziwą masą 
społeczeństwa, a nie jego: rako­
watą naroślą, hojnie podkarmią, 
krótko czy długo — terminowymi 
pożyczkami, zasiłkami, subsydia­
mi, subwencjami — pogiębia się 
z każdym dniem."

Wśród proszących o zmianę na­
zwiska wyróżnić trzeba dwie grv 
py, całkowicie różne i do których 
musimy różnie też ustosunkować 
się. P'trwszą grupę tworzą do­
tknięci nazwiskiem typu przerw5 
skowego, uwłaczającego czci czło 
wnęka, Podania w spraw,ie takich 
nazwisk powinno s'ę nie tylko za­
ła tw ia ć  bez trudności, ■ ale i bez 
żadnych korztów, oraz z samej 
mocy ustawy.

Inaczej natomiast rzecz ma się 
ze sprawą zmiany nazwisk osób

diakiem, a Kowalskiego — Ko 
waiszczakiom, przy czym formy te 
mogły z czasem utrwalać się i w 
tej postaci dziedziczyć Pię z oi- 
ca na syna.

Najważniejszą tutaj podgrupę 
stanowią nazwiska na — icz, i 
Pierwotnieiszą tutaj fermą

dla robotników, ta w barakach, 
małych ziemiankach, gdzie miesz 
kają razem mężczyźni i kobi/ty, 
gdzie szerzą się choroby i uwija 
robactwo, I ta druga — kultura 
dyrektorów Naczelskich, kultura 
śniadankowa, z „Martelem" czy 
„Hennesy"’,

wnątrz, v.alcz> małe spokojne .ma- rowość, nie kilka mdvwidualnych po- 
steczko Zadość, walczy mieszczańska, siaci, a zwłaszcza kied- bohaterem 
nieco sztywna i surowa atmosfera powieści jesl duch tej zbiorowości, 
domu Nowotnych i — zwycięża, wielemogący duch prowircjońa'n“gó 
Zwycięża zarowno komunistyczne miasteczka, trudno 0 właściwe <om- 
warcholstu. a Stanisława Borysa, iak Dózycję, skrysfa!izowanie akc i do- 
nowatorskie" zapędy Seweryna Bo- keła najistotniejszych momenrow. 
rzeck ego, jak i miłością bliźniego Diatcgo^-łinia kompozycyjna JEfi- 
przepoior- prp.ee i

na i

iUOGJcJ UU/.llłCgU - r ,
zamysły niepo-, wrotu” me zawsze wydaje się w yraz- Stracji 7 ajaą Się 

'   ‘ konsekwentna. Czytelń k J

Zastanawiające jest jak Mocja , - .
dyrekta 5w ,Krespolu-zbie'ga się pechodzeraa żyuowsKmgo K lku- 
z usiłowaniami ag- atdtf „Kom a- nastoletni okras itiepodległcgo 
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j stało się to już problemem poli-
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ła się ona i upodobniła do ru- wszystkich t 
skiego — icz. Rinnowie, syn Kto- _ sowrych. 
na stał się więc Klonowiczem, Zi 
merowie Zimcrowiczcm. Nie bez 
wpływu na powyżsŁt transforn.a- 
cje mus;al pozov 16  i-wczesny sno

"„Pommerym" lul
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nie Anna czy jej córka, ale małe pro- wej i pod wielu w-zględatm nieoełnej, 
wincjonalne miasteczko Zadość. Po­

wiedzieć twierdząco na tc pyta- pogiedlliej w-agi. żyjemy jakby w
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Przygotowano glebą
Nic też dziwnego, że W tych 

warunkach rosły fortuny dyrck-
bi.zTP, każący uraTtncwszystkiego, i t°rów i majątek „Kr^póTu - bu­
ro zalntc*wnło gminem i jęzvk;prri "owane na nędzy robo.aiczej, że 
gminnym By wię- nie mazurzTĆ wzrastało rozgoryczenie- w ,me mazurzyć,- 
szepleniono i rardzono wszystko 
jedno *e sensem, czy Bez, Pan 
«Ukowicz koniecznie łwzał zwać

pracowników tartaku. Guspodar- 
ka „Krespolu" stworzyła tu atmo­
sferę. w której agitacja komuni-

się Szemkowiczcm. Suwalski Szu- styczna przyjmow-ała si j zn-iko* 
waLkim. Dziś ta fonna ojcowska mtoie. Niedługo też - triseba był0
na — icz jest na ziemiach na­
szych dość rozpowszechniona,

czekać na wyniki tej pracy przed 
stawicieli w-fikiego kapitału. 
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Przeprowadzone niedav,-no w szy i deszczów jakie panawab 
Iffrin w-ch w okolicach Haile ba
dania geologiczne doprowadziły 
de meztwkle ciekawego odkrycia. 
Na pewnej głębokości pokladósv 
geologi :z\ych ; natrafiono na 
blok węgla __ kamiennego, który 
wykazywał jaśniejsze i ciemniej­
sze smugi. Dalsze badania pozwo­
limy na ustalenie, że smugi te od- 

ywiadają zmiennym, okiesom su-

przed około 100.000 laty w ówcze­
snym. tropikalnym klimacie Eu­
ropy :

Jak obliczono wytworzenie się 
górnych pokładów żyły węglowej, 
na którą natrafiono pod Halle 
trwało 40.000 lat, śre dl, owych 
20.000, a dolnych 40.000 lat, ra­
zem więc 100.000 lat.

Sztuce Stańskiego moźnaby z 
nunktu artyzmu, czystej sztuki 
drama topisarskiej wiele wytk­
nąć. Są tutaj może Sceny słab­
sze. Ujęcie teatralne niektórych 
fragmentów szwankuje nieco 

Ale Stański ma jedną wielką 
zasługę. Wprowadził na scenę, do

okresie nowei inwazji franki- 
stowskiej. Bronią sie przeciwko 
niej poszczególne związki rodzin­
ne i roóowe w m*arą możliwości 
strzegące czystości i prostolinijno 
ści swoich tradycji historyez- 
nych, ■ On czasu do czasu tasze 
prasa wszczyna alarm. Ale to 
wszystko mało. Wyttaje sie życ-c

1 wą koniecznością, raz skończyć z 
mas^ynenę tym radykainie 

zakulisowych, dokładnie synhro-
dramatu zawikłaną maszyuene tym radykajnie osobnym aktem

ustawodawczym. I to możliwie 
mzowanyćh w ąjveji, sprężyn mię sz, bko> bo *ą ]awina no^ 0f ran.
- 'riiaiodowegu kapitału i czerwo kistowslca rośnie w sposób coraz
nj'ch „uszczęsli-uaczy”  ̂ świata, trudniejszy do opanowania. Nie
zawarł na karkach swej sztuki  ̂można nad tym przechodzić z jiol-
p. iwdę współczesnego życia. 5ką nonszalancje do porządku

irabił to z odwagą, 1  pasją i dziennego. Nazw iko bowiem, to
real inv?m jak jeezcze nikt do- nje tylko rubryka paszportowa,
tytheras. to także kawał historii, oraz zą-

I dlatego tę sztukę trzeba w-y- gadnieme socjologiczne i pohtycz
śtawić. Tr/eba wysLiwić w War- ne. Dowodem — świeża inwazją
szawie i na prowincja Wszędzie. \nowofranki3tov,ska.


